Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzień 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po południu. 


Piąrek 25 Masa 
KRÓLOWA RÓŻY. 


W pośród pogodnego i czy- 

stego nieba, księżyc w całćj ja- 
Śniał okazałości, i daleko na 
pola rozrzucał blade i niepewne 
światło, — Wszystko w naturze 
było spokojnóćm ; żaden powićw 
niekołysał liści na drzewach, ża- 
den łoskot nie przerywał pol spo- 
czynku, 
„ Młoda dziewczyna wysunęła 
się ukradkiem z cichego posłania, 
zwolna uchyliła drzwi mićszka- 
nia, i daleko od uśpionćj matki 
oddala się w pola. Przebywa 
szybko wioskę, a z ostróżnością 
iegnąc wzdłuż długiego muru, 
przybywa przed kratę, która 
yła wejściem do wspaniałego 
parku, 

Mężczyzna, siedzący przy 
drzwiach ogrodu, podnosi się 
skoro ujrzał nadchodzącą: — 
»Czy ty jesteś,» rzekł cichym 
losem , sezy ty Anusiu?» — 
» Tak jest Adolfie , to ja jestem « 
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odpowiedziała wieśniaczka, i ze 
drżeniem chwyta podaną jćj rękę. 
— «Cóż ci to Anusia?» zapytał 
Adolf: «dla czegóż drżysz?» — 
» Dla czego drżę Adolfie? dla 
czego drżę? Tobież to takie czy- ` 
nić pytanie należy? Kiedy nie- 
rozsądna dziewczyna zapomnia- 
ła o wszystkich obowiązkach 
swoich; kiedy usłachała zwo- 
dniczych wyrazów zust wystę- 
pnych, które może zwićść nić 
miały zamiaru, lecz ją przynaj- 
mnićj obłąkiwały, kiedy pamięć 
ojca swego wgrobie shańbiła, 
kiedy ubielonym swój starćj matki 
włosom, sromotę przyniosła, 
możeszże się jéj pytać dla czego 
drży?» — cAnusiu! najmilsza 
kochanko moja, uspokój się. 
Dla czegóż żywisz w twćj duszy 
te myśli ponure? miłość moja 
zasłaniać cię będzie od wszel- 
kich nieszczęść. Któżby nawet 
mógł dociéc tajemnicy naszego 
związku?» — «Adolfiel» odpowie- 
działa młoda dziewczyna, ści- 
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skając z żywością jego rękę, «te 
słowa pocieszające są już nieuży- 
teczne. Nióma już tajemnicy, je- 
steśmy odkryci... Hańba moja 
wkrótee wszystkim jawną bę- 
dzie! a kara niebios spadnie na 
moją głowę.» — «Ty! o wielki 
Boże!» zawołał młodzieniec jak- 
by piorunem rażony. — «Tak 
Jest,» rzecze Anusia, «a przera- 
żenie twoje otwićra imi oczy na 
salą wielkość nieszczęścia mego. « 
— Anusia, Anusiu,» rzekł 
chwiejący się Adolf: «czyż nie 
wierzysz miłości mojćj?» — 
» Wierzę memu nieszczęściu i 
hańbie mojćj.... hańbie mojćj !... 
O matko, o moja dobra matko, 
gdybyś ty wiedziała !... iż mnie 
wybrali za cel uroczystości którą 
gotują! na mojćj występnćj gło- 
wie złożyć mają jutro niewin- 
ności wieniec!.. a niegodne skro- 
nie moje ośmielą sięgo przyjąć!... 
niebo zaguióćwane nie rzuciź pio- 
runu na występną róży Królo- 
wę!» — «Droga przyjaciółko! 
zakliąam cię, uspokój się ,» za- 
wołał Adolf przyciskając kochan- 
kę swoją do serca. — «O! ja 
jestem spokojną,» odpowić mu 
Anusia, «otrętwiałość tylko po- 
zostaje mi na niecofnione nie- 
szczęście. Uspokój się, ja jestem 


spokojną, jestem przygotowaną 
na ten cios okrutny, i na śmierć... 
żegnam cię...» — «Jużto, już 
uciekasz odemnie?» — «Puść 
mnie,» odpowiedziała dziewczy- 
na, wyrywając się zrąk jego; 
»wkrótce dzićń zajaśnieje, a ja 
niechę żeby nas postrzeżono ; 
nie zobawy o siebie, bo czćmże 
jest dla mnie pozór enoty którą 
już utraciłam! lecz dla mojćj 
matki, którąby hańba eórki do 
grobu wtrąciła. » — To mówiąc 
oddala się z szybkością. 

W milczenia śpieszyła Anu- 
siu ku domowi; wtóm nagle 
spostrzega przed sobą na dro- 
dze dwóch ludzi dążących do 
parku; rzuca się nagle na stronę, 
i za starą ukrywa wićrzbę. Idący 
ludzie ubrani byli w barwę ojca 
Adolfa; rozmawiali zsobą, i 
Anusia usłyszała te słowa: 

«Nie pojmuję,» mówił jeden, 
»co za dziwactwa przychodzą 
do głowy naszemu młodemu pa- 
nu? chcieć aby ślub jego, od- 
prawił się przededaiem; wysy- 
łać nas po nocy dla sprowadzenia 
spowieduika swćj matki !....» — 
» Tak,» odpowiedział drugi; «za 
dwie godziny wszystko będzie 
skończone; ale co tóćż mówią © 
tóm małżeństwie: utrzymują że 


Jote( AL Jožo 


smutna jakaś tajemnica....» Od- 
dalenie ich niedozewoliło Anusi 
nie więcćj słyszćć. 

<Za dwie godziny !» zawołała, 
»za dwie godziny! o mój Bo- 
Że! wszystkoż się więc już skoń- 
ezyło !... Lecz porzućmy tę,sla- 
bość. Wszak nigdy jeszcze nie 
karmiłam się nadzieją: kilka 
dni mnićj lub więcćj, i cóż mi 
na tóm zależy? Wyrok już za- 
padł, niechaj będzie spełniony. « 

Zwraca swe kroki ku kościo- 
łowi; drzwi znajduje otwarte; 
wchodzi, i za kolumną się u- 
krywa. Wkrótce daje się sły- 
szóć kilka głosów. Ojciec Adolfa 
wchodzi do świątyni: Adolf po- 
stępuje za nim. Obok niego idzie 
młoda kobićta, którćj twarz ja- 
śnieje całym blaskiem piękności 
i szczęścia. Adolf blady, a rysy 
jego pełne były smętności; oczy 
jednakże z uprzejmością zwracały 
się ku młodćj narzeczonćj. Kiedy 
przechodził obok kolumny za- 
słaniającćj Anusię, uśmićch u- 
kazał się na ustach Adolfa, a 
ręka jego ścisnęła lekko rękę 


która mu się oddać miała. Stało + 


się! wszystko spełnione, Anu- 
sia wszystko widziała ; opuściła 
więc kaplicę i wróciła do samo- 
tnéj izdehki swojćj. 


Godzina ubiegła , i ukazała się 
jatrzeńka , która dla całćj wioski 
była jutrzeńką dnia uroczystego. 
Już słychać radośne wieśniaków 
śpićwy a młode towarzyszki Anu- 
si, cisną się tłumnie da nićj, 
aby bydź przytomnómi ubićraniu 
Królowćj Róży. Ah! jak cięż- 
kićmi jćj się wydają wszystkie 
te ozdoby stroju ! jak okropnie 
rozdzićrają jéj zranione serce, 
okrzyki wesołości i głośne mło- 
dzićży śmiéchy! Stara jój matka 
wchodzi do izby; «Dzićń dobry 
moja Anusiu,» rzecze: «dzićń 
dobry. — Ah jak milą jesteś mym 
oczom w tym dziewiczym stroju! 
eórko droga, dzićń ten jest naj- 
pięknićjszym w życiu mojćm. Tak 
jak twa matka byłaś wierną cno- 
cie, jak twoja matka , odhierzesz 
jéj nagrodę. Pójdź, eórko moja, 
pójdź, niech cię uściskam. » — 
To mówiąc, przyciska córkę do 
serca, a Anusia schyla głowę 
na łono matki, — «Tak jesteś 
blada ,» rzekła daléj matka: «ra- 
dość zapewnie i niecierpliwość 
niedozwolilły ci sna kosztować; 
lecz taż sama radość, co téj 
bladości jest przyczyną , powróci 
wkrótce rumieniec twym licom. 
Jak to jest pięknie w oczach wsi 
całćj bydź uwieńczoną ! jak słod- 
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ko na to zasłużyć!... Ty pła- 
czesz Anusiu? cóż ci jest bié- 
dne dzićcię ?» — « Ah matko mo- 
ja, pomięszanie, wzruszenie... « 
— «Tak, widzę, widzę, są to 
łzy radości. © gdyby twój oj- 
ciec tam był przytomny !... Dla 
czegóż opatrzność niedozwoliła 
mu oglądać dnia pięknego! Lecz 
z wysokości niebios uśmićchać 
się on będzie na widok twego 
szczęścia. Córko moja, będzie 
on należał do twego tryumfu; 
dziś wieczór złożemy twoją ko- 
ronę na jego grobie. » — « Dziś 
wieczór... na grobie jego... Tak 
matko droga... pójdziesz.... « 
ze łkaniem wymówiła Anusia. 
Radośny odgłos instrumentów 
przerwał jéj mowę. Wesoły or- 
szak przybył po Królowę Róży; 
a wpośród tańców i pieśni, młode 
przyjaciółki zawiodły ją do ko- 
ścioła. 

Pobożne milczenie zajęło miej- 
sce wrzawy, i całe zgromadzenie 
zwolna kuświątyni postępowało. 
Nie daleko od stopni ółtarza, 
siedział Adolf obok swćj nowćj 
małżonki; z mimowolnym tryum- 
fem zwraca oczy na nieszczę- 
śliwą ofiarę, która przechodząc 
obok niego, upuszcza papićr; 
młodzieniec z tajemną podnosi go 
trwogą. 


Anusia zajęła przygotowane 
dla nićj miejsce. Wszystkie oczy 
na nią się zwróciły i każdy z za- 
dziwieniem uważał bladość która 
jéj piękną twarz okrywała. W 
czasie odezwy pastora, w którćj 
tenże okrćślał młodym dziewi- 
com zgromadzonym ,* szczęście 
i czystą radość niewinności, wi- 
dziano, jak kilka razy twarz 
swoją rękami zakrywała. Nie- 
znana rozchodzi się w zgroma- 
dzeniu niespokojność; jakieś smu- 
tne uczucie wszystkim udzićła 
się duszom, a żałobna powłoka 
zastąpiła radość i świetność, któ- 
re, zwykle przewodniczą podo- 
bnemu obchodowi. 

Chwila uroczysta nadeszła. 
Młoda Adolta małżonka , którćj 
służy zaszczyt uwieńczenia Kró- 
lowćj Róży, zbliża się do Anusi 
klęczącćj przy ółtarzu, i składa 
na jéj skroniach girlandę z róż 
uwitą, którą kapłan pobłogosła- 
wil. Wtenczas zŻywością po- 
wstaje Anusia i obracając się 
do zgromadzenia : — «Starcy! « 
zawołała, «czci godne matki, a 
nadewszystko wy młode dzić- 
wczęta, których głos mój do- 
chodzi, towarzyszki moich ro- 
zrywek i moich roskoszy, słu- 
chajcie mnie. Niechaj wźrok 
wasz przestanie mi zazdrościć , 
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a usta wasze niech mię chwalić 
przestaną. Nie, niejestem ja czy- 
stą dziewicą przeznaczoną do o- 
debrania nagrody za swojecnoty; 
jestem nierozmyślną, występną, 
niegodną jednóm z wami oddy- 
chać powietrzem. Zrywam w wa- 
szćj oheeności te kwiaty, na które 
nie zasłużyłam ; wieniec niewin- 
ności uwiędłby na mojóm zhań- 
bionćm czole. Jestem występną, 
jestem spodloną. » — Te wyma- 
wiając słowa, upada bez zmy- 
słów na stopnie ółtarza. 

Okrzyk przestrachu, ze wszy- 
stkich ust wychodzi; śpieszą ra- 
tować nieszczęśliwą Anusię; ze- 
wsząd jćj niosą pomoc bezuży- 
teczną. Obłąkany Adolf, ciśnie 
się wraz ztłumem do ółtarza. 
W pośród powszechnego narzć- 
kania i wyrazu boleści, umić- 
rająca przyzywa do siebie Adolfa 
małżonkę: — 

«Słuchaj mię,» przerywanym 
mówiła głosem, « dzisiejszego po- 
ranku, przed tymże samym ół- 
tarzem, zaprzysięgłaś przed nie- 
bem szczęście Adolfa.... Przy- 
rzócz mi... że dochowasz przy- 
stęgi twojćj... Przyrzócz mi... 
wszystkie życia godziny... na 
uszczęśli wienie jego poświęcić.... 
Ah! nadewszystko przyrzócz mi, 
że o tym dniu okropuym, nigdy 


mu wspominać nie będziesz... « 
— «Jakto? co mówisz nieszczę- 
śliwa? wytłomacz się...» — 
„Ah! przez litość... nie pytaj 
się mnie o nic... chcićj tylko... 


niezapomnićć... ostatnich umić- ` 


rającćj modłów... Ah! przez 
litość » — Tutaj zamilkłai w kil- 
ka minut żyć przestała. 
Oderwano młodych małżoa- 
ków od tćj okropnćj sceny; za- 
prowadzono ich jak najprędzćj 
do zamku. Młoda małżonka z nie- 
spokojnością wpatrywała się w 
obłąkaną twarz Adolfa; usilo- 
wała słodkićmi wyrazami ukoić 
jego wzruszenie; obdarzała go 
najtkliwszómi pieszezotami. 
«Wielki Boże ! » zawołał mlo- 
dzieniec, zrąk jéj się wydzić- 
rając..... — Porzuca natrętnych 
ciżbę, i chroni się do swego 
pomiószkania; otwićra bilet Anu- 
si, i te czyta wyrazy: 
«Adolfie, dowiedziałam się 
o wszystkićm , widziałam wszy- 
stko; czujesz dobrze żem dłu- 
żćj żyć nié mogła. Zegnam cię, 
żegnam ! Bądź znią szczęśliwy; 
zapomnićj 0 biednćj  Anusi. « 
— mo 


KRADZIEŻ DZIECI WINDYACH. 


Dzieci. sprzedawać lub kupo- 
wać w Indyach jest rzeczą bardzo 


iz 
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zwyczajną. Głównym tegohan- 
dlu powodem jest głód i nędza 
w tamtym kraju panująca; jest 
tam wiele rodzin które się je- 
dynie ztego przemysłu utrzy- 
mują. W miarę powiększania się 
ceny. wiktuałów , cena dzieci się 
podwyższa: roku 1855, pod- 
czas wielkiego tamże braku ży- 
wności , płacono za dziócię tylko 
sześć miar zboża co: czyni 10 
funtów wićdeńskich. Gdy dzić- 
cię tym sposobem nabyte, do- 
stanie się do zamożnego domu, 
z największą starannością zostaje 
wraz zpańskićmi dziećmi wy- 
chowane. Nie szezędzą bowićm 
starań i kosztu, aby przez wdzię- 
czność pozyskać jego przychyl- 
ność, a gdy doszedłszy do lat 
późnićjszych okaże się wdzię- 
cznym, staje się najpićrwszym 
powiernikiem i wykonywaczem 
wszystkich poleceń pana. 
Ubieganie się w Indyach o 
udzielenie pomocy opuszczone- 
mu dzićcięciu jest tak upowsze- 
chnionćm , iż zaledwie ukażesię 
takowe, natychmiast kilkunastu 
pretendentów posiadania onego 
zgłasza się do władz Rządowych. 
— Często bardzo sprzedaż dzieci 
staje się powodem smutnych 
wypadków , obudza bowićm nie- 


raz «w złych ludziach chęć wy: 
kradania takowych, roku 1855 
w Delhi, zniknęło mnóstwo dzie- 
ci a mimo troskliwych poszu- 
kiwań, żadnego nić można było 
wynalóść. 

Indyjscy dziecio-kradzcy nie 
potrzebują tak dowcipnie wymy- 
ślonych środków używać jak ich 
naśladowcy w Londynie lub Pa- 
ryżu. Kawałek ciasta, lub mało 
znacząca zabawka dostatecznóm 
jest do zwabienia w zastawione 
nań sidła ofiary. Niekiedy nży- 
wają także usypiającego napoju 
który jest tak mocny, iż za u- 
życiem cokolwiek nad przepisaną 
miarę większćj ilości, Śmierć 
następuje.  Najczęścićj takich 
podstępów pastwą się stają dzieci 
uboższych rodziców jako nié 
mających sposobności tak łatwój 
w wyszukania złoczyńców. Je- 
szcze jedno wielkie niebespie- 
czeństwo zagraża indyjskim dzie- 
ciom, a tém jest: palenie ich 
na ofiarę Bogini Kali. Roku 48214 
młody pastórz pilnujący na gra- 
nicy prowineyi lintea trzody 
swojćj spostrzógł zbliżających 
się doń kilku ludzi, którzy mu 
zawiązawszy nsta do iścia z nićmi 
zmuszali, wyrwawszy się im 
atoli, krzykiem zwabił blisko 
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mićszkających wieśniaków, któ- 
rzy pochwyciwszy złoczyńców 
do władzy miejscowćj zaprowa- 
dzili. Tamże jeden znich wy- 
znał, iż miał polecenie od Radszy 
prawiodpi lintea dostawienia mu 
młodzićńca w celu poświęcenia 
go na cześć Bogini Kali, dla 
uproszenia Jéj, o | potomka. Do- 
tąd „Jeszsze wierzą lam bardzo 
w nieograniczoną władzę tćj Bo- 
gini, i przy zdarzony ch okazyach 
poświęca ją jéj częstokroć nie 
tylko zwićrzęta ale nawet i ludzi. 


—A66E— 


0 BAŁWOCHWALSTWIE 
I NIEKTÓRYCH ZWYCZAJACH 
DAWNYCH POLAKÓW. 
(WYJĄTEK Z DAWNEGO RĘKOPISMU. ) 


Bogowie których porzucił ksią- 
że Mieczysław i Polacy, byli Trzy, 
Po-trzy: Słońce i Miesiąc, którzy 
najstarszómi byli Bogami, inni 
zaś których ojczystómi zwano, 
jakoto: Nya, Jessa, Ladon, Mar- 
szyn, Lel, Polel, ze starodawnych 
ustanowieni Królów i wodzów 
znakomitych lego narodu, któ- 
rych dla niepospolitych cnót pro- 
tektorami niby wprzód poczy- 
niwszy, potćm albo przez za- 
pomnienie wiekiem wkorzenio- 
ne, albo czyniąc tém godności 


Królewskićj i imieniowi wieczną 
sławę, tychże samych w Bogi po 
zamićniali. 

Trzy według innych Tero, 
albo Terum, miał trzy głowy 
z oczami © jednym na ramionach 
karku: tego starodawni Polacy 
czeili za najstarszego pomiędzy 
wszystkimi swćmi Bogami, po- 
wiadając, że Żywie (1). był sy- 
nem jego, któremu zdał urząd 
aby o życiu ludzkim, szezęściu 
i nieszczęściu miał staranie, i 
ażeby on tego pilnie strzćgł , 
iżby inni Bogowie zadosyć czynili 
zleconym sobie urzędom swoim. 

Zywie, tego Bożka wystaw iona 
była Bóźnica na górze Grze- 
gotka, od imienia jego Zywiec 
nazwanćj, gdzie około piérw- 


„szych dni Maja, gwoli nabo- 


żeństwa, wielkie schodziły się 
tłumy, tego zaś bożka w takićm 
poszanowaniu mieli starodawni 
Polacy, że go równo w takowćj 
kładli zacności; i tak o nim 
rozumieli jak Rzymianie o swoim 
najw y ższy m Jowiszu > dla czego 
uważając go Panem życia, upra- 
szali onego o długi wiek i szczęśli- 
wy, czyniąc mu pokłony swoje 
i ofiary natenczas kiedy który 
(1) Zdaje się że Bożek Żyswie nazywane 

także Po-trzy wspomniany wyżćj. 
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z nich piórwszy raz usłyszał ku- 
kawkę kukającą na drzewie w le- 
sie lub tóż w sadzie: która po 
słowiańska nazywa się Zezula, 
a toż takie mieli wtóm swoje 
zabobopy, że siła razy pomić- 
niony ptak zakukał, tyle żyć je- 
Szcze na Świecie ominowali so- 
bie. Rozumieli zaś: o. tym Bogu 
że on był najstarszym nad wszy- 


stkiémi Bogami (ojczystćmi) i 


całym=zządzący światem i prze- 
mićniał się umyślnie w kukułkę, 
ahy ieh.o dalszómżyciu przestrze» 
gal, którego używać kto miał na 
dalszy ezas z Boskićj swojćj Jaska- 
wości, — Dlaczego, wielki był 


skrupał'ktoby się ważył zabić zes. 
aulę, a kto zaś tego dopuścił się, ` 


ten występek jego życiem przy“ 
płacić musiał. 

Zieaery, ta jest Ziemię czcili Polacy 
za bogiń taką, którćj wszelki urodzaj 
tak zboża jako i drzewnych owoców, 
przypisywali. Tej osobliwszym sposo- 
hem dwa razy do roku czynili ofiary; to 
jest, raz kiedy dostawały zboża a drugi 
raz kiedy z Arzew pootrząsali owoce. 
Natenczas kiedy zebrali zboża z pol do 
swoich gumien oracze, ziarna różnego 
rodzaju przy ofierze onćj rzucając na po- 
sag, prosili o żyzność albo urodzaj roli; 
a kiedy zaś obrali z drzewa owoce, upra- 


~ 


szali ażeby obfitémi na przyszły urodzaj 
ezynila drzewa ich w sadach, 

Pogrzeby ich w lasach zwyczajnie al- 

bo tóż w polach bywały, gdzie grzebiąc 
swoje umarle, mogiły zkamićnia na 
kształt piramid albo pagórków ku górze 
ulożone, umyślnie wystawiali. — Nie- 
którzy zaś znich, przejąwszy sposób od 
Rzymian (tych zwlaszcza którzy tu po- 
<zachodzili, albo tćż zabrani byli pod czas 
"wojny z Rzymskich prowincyi) palili 
"trupy i popioły ich w tramnach kamićn- 
„nych, albo tćż w twardych jakich naczy- 
iach, wziemi zakopywali. 

"Sprawy zaś wszelkie i swary które za- 
<fodziły pod czas, między nićmi, we- 
dług ojczystego zwyczaju na pospolitóm 
miejscu od zwićrzchności wyznaczo- 
ném, ręczny pojedynek szablą między 
dwiema osobami odprawiony uspokajał: 
po którym przyjacielska następowala 

„zgoda, a co kto oberwał, tym się 
» kontentować musiał. 
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y MONTECCHI I CAPULETI, 


„Montecchi i Capuleti mają jeszcze 
žamki, obok których idzie gościniec 
między Wieenzą a Weroną. Człon- 
kowie pićrwszćj rodziny żyją teraz w 
ubogim stanie, w pebliskości swych 
zamków w mieście Wincenza, pod imie- 
niem Traversi; lecz Capuleti są jeszcze 
familią zamożną, i mićszkają w swoich 
zamkach Montobello i Bonifacio, pod 
nazwą hrabiów Bonifacio. 
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W Krakowie, CzioNkami Józera Częcwa. 


